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R ozporządzenia R ządow e.

Okólnik Zarządzającego Ministerjum Spraw 
Wewnętrznych do gubernatorów, 8 sierpnia r. b. 
N: 42: Drugi punkt Najwyżej zatwierdzonej, 3-go 
lutego 1876 r., uchwały Rady Państwa, o środ­
kach zabezpieczenia regularnego pełnienia przez 
żydów obowiązku służby wojskowej, stanowi, że 
osoby, które okażą się niezdolnemi do służby; jak 
również, które nie stawią się do poboru, mają być 
zamieniane: chrześciauie — przez cbrześcian, nie 
chrześciauie zaś — przez osoby ich wyznania. Sto­
sownie do ścisłego brzmienia pomieni. nogo ukazu 
Najwyższego, przy uzupełnianiu przypadającej
2 rozkładu w okręgu konakrypcyjnym liczby no 
wozaciężnycb, takowy nie może być ściśle stoso­
wanym wg wszystkich bez wyjątku wypadkach; 
wskazanych w art. 150 ustawy, lecz jedynie 
względem uzuanych za niezdolnych do służby i 
takich, którzy nie zgłosili się do poboru; przyj­
mowanie zaś osób’ a) ulegających superrewizji;
b) odesłanych do zakładów lekarskich na próbę;
c) zostających pod śledztwem lub sądem, i d)
takich, które uzyskały zwolnienie do następnych 
poborów—po win u o odbywać się w porządku nu­
merów losów i ze stopniowaniem, wskazauem 
w art. 146 ust. o obow. służby v. ojsk., lecz bez 
różnicy wyznań, to je st bez stosowania się do 
przepisów objętych Najwyższym rozkazem z 3 go 
lutego 1876 r. Za porozumieniem z Ministrem 
Wojny, upraszam najuprzejmiej jaśnie wielmo­
żnego pana o zawiadomienie urzędów konskryp- 
cyjnych o oiaiejszem wyjaśnieniu, przyczem uchy­
lają się wszystkie okólniki szczegółowe, wydane 
w tym przedmiocie. (Dz. War.).

W iadom ości m iejscow e i okoliczne.

=  Nie donosiliśmy dotąd o agitującym się 
już od kilku miesięcy projekcie urządzenia w na- 
szem mieście szeregu przedstawień dramatycznych,

z których dochód ma być przeznaczony na po­
darek jubileuszowy dla Kraszewskiego, lub też 
na utworzenie przy miejscowem gimnazjum sty- 
pendjum jego imienia. Nie donosiliśmy dlatego, 
raz, że kółko wśród którego projekt się zrodził, 
życzyło sobie zachowania go do czasu w tajem ni­
cy, a powtóre dlatego, iż wiemy z doświadczenia 
ile potrzeba pokonać trudności, ażeby uorganizo- 
wać tea tr am atorski i że nieraz projekt przepły­
nąwszy Charybdę rozbija się na Scylli.

Ponieważ obecnie tajemnica przez korespon­
denta do gazety „Nowiny“ została odkrytą, są­
dzimy, że i my nie będziemy niedyskretnymi, gdy 
powiemy, że na pierwszą reprezeutację wybrano 
„Miód Kasztelański“  Kraszewskiego, o przysłanie 
zaś sztuk na następne przedstawienia, udano się 
listowuie do Teatrzyku Dobroczynności w W ar­
szawie.

=  Poniższą odezwę, drukowaną już w nie­
których pismach warszawskich, pomieszczamy, 
dowiedziawszy się wpierw o nazwisku jej autora, 
który oddzielnym listem prosił nas o wysłanie 
egzemplarza „Kaliszanina“ z wydrukowaną ode­
zwą, dla przechowania go w zbiorach Muzeum 
Kopernika.

„Sprawy ogólnego znaczenia w organach prassy 
publicznej przed wszelkiemi innemi sprawami 
miejsce znajdować po / inny. W tem przekona­
niu, jak również i w przeświadczeniu, że wszyst­
ko co kraj interesuje w piśmie redagowanem 
przez Szan. Pana należyty oddźwięk znaleść win­
no, odnosimy się do Niego w kwestji, wpływowe 
go jego współudziału potrzebującej. W Rzymie 
jak wiadomo, zakłada się polskie Muzeum Ko­
pernika. Jak ie  ma ono znaczenie nie potrzebu­
jemy tłomaczyć temu, który przez swoje odezwy 
tyle już w swoim czasie zrobił dla stypeodjum 
imienia nieśmiertelnego naszego astronoma. Za­
łożeniem togo Muzeum zajmuje się Dr A rtu r 
Wołyński we Florencji (via della Scala 43), 
który przecież ma ciągle ręce związane, bo mu 
brak potrzebnych w tym celu środków. Jak o 
tem na miejsca mieliśmy sposobność się przeko-

nać Dr. Wołyński potrzebuje jeszcze do ostate­
cznego urządzenia Muzeum 4 000  lirów, t. j .  
czterdziestu załozycieli z  wkładami po 100 lirów 
Cokoło 36  rs.) każdy.

Idzie więc o to by te  pieniądze były, a będą 
niezawodnie jeśli S«an. Pan w tej ważnej sp ra­
wie głos swój zabrać raczysz.

Mamy więc zaszczyt uprzejmie prosić Szan. 
Pana, by współudziału swego w doprowadzeniu 
dzieła Muzeum Kopernika dc końca nie odmówił 
i w organie redagowanym przez siebie wezwał 
cały ogół do złożenia potrzebnej p. Wołyńskie­
mu summy. Na czterdziestu założycieli zdobyć 
się powiuuniśmy, a zdobędziemi się jeśli każdy 
wiedzieć będzie w jaki sposób pieniądze wysyłać.

Otóż co się tego tyczy mamy zaszczyt nadmie­
nić, że każdy chcący zostać założycielem Muzeum 
winieu kwotę 36 rubli złożyć w Banku Polskim, 
który pieniądze te, wynoszące właśnie 100 lirów 
prześle Domowi Fenzi we Florencji dla p. Wo­
łyńskiego. O dniu złożenia w Banku pieniędzy 
należy uwiadomić p. Wołyńskiego (Firenze, via 
della Scala A» 43) wyszczególnić mu imię i na­
zwisko ofiarodawcy, oraz miejsce zamieszkania 
aby móg* on przysłać pokwitowanie z odbioru. 
Nadmienić przecież musimy, że pieniądze w kwo­
cie rs. 36 można posyłać i wprost pocztą p. Wo­
łyńskiemu do Florencji. Nit* wątpiąc, źe Szan. 
Pan w najbliższym numerze swego pisma wiado­
mość tę  przy gorącem poparciu licznym swoim 
czytelnikom zakomunikuje, mamy zaszczyt z a łą ­
czyć mu. słowa naszego uszanowania, zwracając 
tylko uwagę na to, że: „ bis dat, qui cito datli.

=  Niezmordowany i szczęśliwy organizator 
wszelkiego rodzaju przedstawień z celami dobro­
czynnymi W-ny von Bergholtz, zachęcony powo­
dzeniem zabawy urządzonej w dniu 15 z. ra. 
w parku, postanowił, jak  o tera pod sekretem do­
nosiliśmy, powtórzyć ją  w przyszłą niedzielę, 
z więcej jeszcze urozmaiconym programem.

2a dwa dui więc będziemy mogli znów rozko­
szować się pięknym widokiem... dam w nam io­
tach ('galanterja przedewszyatkiem), pysznie uillu-

I I I  PRZYGÓD
S ift W A.n S Z A .  W s K.I ffl; B R U K.U,

(U ryw ek m iejscam i płaczliw ej hum oreski).

(Ciąg dalszy).
„A teraz, pytasz może: jak się na coś podob­

nego w życiu odważę? Choć tak młoda, nie bo­
je się jednak niczego i wierzę, iż wyjąwszy nie­
które dziewczęta trwożliwego z natury usposo­
bienia, większa część udaje tylko brak energji
* życiu. Zresztą, zobaczemy jak  to będzie! Wie- 

w przyszłość, gdyż mam spokojność sumienia
20 ścisłego pełnienia obowiązków wypływającą... 
a wierzę w nią tembardziej, ile, źe słysząc o 
.^psuciu wcalem go poznać nie ciekawa—tak da­
jące nawet, że za życia mamy nie rzucałam  i o- 
pietn prawie )ia ty tu ły  romansów zagranicznych, 
‘¡¡zinami tu przekładanych, a które mi głównie 
°bdarzają kobiety nasze. Plewy podobne, niech 
8ł|Jżą za straw ę dla tych co chcą brudzić swą 
¡Wyobraźnię dobrowolnie; wierzę bowiem, iż dru 
*°wane są z celem siania zgorszenia, a choć treść 
^ ‘ększej ich czgści rai nieznana—czuję, że nasze

i

społeczeństwo za słubo jeszcze duchem i za ni­
sko w oboc innych stojące, aby lubowało sig do­
browolnie w takich lekturach. Czyta, gdy?, mu 
dają podobno liche utwory do czytania. Ja, wo­
łg naszych autorów; mamy ich przecie tak  do­
brych i tak wielu!

Stowem, żyjg cicho, spokojnie, zbytnio aie od 
dając sig marzeniom o lepszem ju trze , lecz także 
i nie rozpaczając gdy myślg o przyszłości.

Od kilku już miesięcy, gdy wychodzg odnieść 
robutg lub za sprawunkami, nikt mnie nie zacze­
pia, jak  to miato miejsce poprzednio; wpadłam 
bowiem na właściwy sposób zapewnienia sobie 
spokoju na ulicy:

Idg zawsze spokojnie, wolno, nie oglądając sig i 
nie rzucając spojrzeń zbyt śmiałych; gdy zaś 
natrę t jaki trzyma sig upornie mej Bukni, lub 
zagadnie, choćby najgrzeczniej w świecie, zatrzy­
muję sig i patrząc mu chłodno prosto w oczy 
zapytujg odrazu; „czego pan sobie życzy“?

Wtedy, ct panowie, odchodzą zwykle jak zmyci; 
ja zaś jestem głgboko przekonaną, iż tylko tg 
kobietg zaczepiają i prześladują upornie, która 
tego... serdecznie pragnie. Jeżeli zaś są wyjątki... 
eh bien, ils confirment la régle— voilà tout[

Gospodyni moja, która długi czas przebywała 
za granicą, twierdzi, że podobne zaczepki bardzo 
tam rzadko sig zdarzają, gdyż za to surowa ka­
ra, a zresztą, i młodzież tamtejsza, zajęta wię­
cej niż nasza pracą i myślą u ju tr z e —niema cza-

su na wybryki podobne. Mój Bożel szczęśliwe 
kraje gdzie szacunku dla kobiet jeszcze nie u tra ­
cono! A kto wie? może tam tylko kobiety lepiej 
się szanować umieją?...“

List ex-lokatorki mego pokoiku był jeszcze 
dłuższy, ale że migszał niezmiernie przedmioty i 
był pisany już do końca z tonu Fis moll, jak to 
mówią—żłożyłem go starannie, mówiąc jak  felje- 
tonista, któremu o kilka więcej rubli chodzi: dal­
szy ciąg nastąpi.

Co zrobiwszy—zadumałem się głębokol 
Ha, ba, hal jak ja  dobrze po polsku piszęl 
Lecz wróćmy do rzeczy.
Mój Boże! żeby ujrzeć choć koniec noska są­

siadki co tak poprawnie pisie po polsku i takie 
prawdy spółeczue wypowiada i sąsiadkę o praw ­
dopodobnie pięknej buzi, co zaczepiona, pyta 
zaraz: „co pan sobie życzy“ , dziwi sig, żo u nas 
nędzę na wielką skalg wyzyskują, a  umie żyć 
za rs. dziesięć miesięcznie, ma własną szlachetną 
dumę i nie czytuje arcydzieł obcej literatury, któ­
rej próbki specjalnie dla niewiast naszych, wszyst­
ko co lizngło jakiegobądź języka, zaraz ua funty 
przekłada.

Biedni wydawcy! bez butów chodzilibyście, 
gdyby wiele takich jak  moja sąsiadka półgłów­
ków w spódniczce w Polsce było. Pisma nasze, 
jakżeby bez wzniosłych powieściowych dodatków



minowanego parku, dźwiękami muzyki i wspania- 
łemi fajerwerkami, nad którem i od dwóch już 
przeszło tygodni pracują wytrwale pyrotechnicy 
eon amore.

Oby tylko aura okazała sig równie łaskawą 
jak  dla pierwszej zabawy, a o jej powodzeniu 
wątpić nie można.

=  Przystąpiono już do robót około wzniesie­
nia murowanego budynku przy ulicy Nowy-świat 
pod 527, przeznaczonego na pomieszczenie fa­
bryki odlewów żelaznych.

Założycielami fabryki są bracia Fulde, obywa­
tele tutejsi, którzy na małą skalę prowadzoną 
początkowo jej produkcję (gdyż tylko 10 ludzi 
pracować będzie) zam ierzają z czasem rozwinąć, 
jeżeli zapotrzebowanie odpowie ich oczekiwaniom.

Tak wigc do liczby przemysłowych zakładów 
naszego miasta przybędzie jeszcze jeden, któremu 
ze względu na brak tego rodzaju fabrykacji w kii- 
kumilowym promieniu, rnożua wróżyć powodzenie.

=  W numerze 185 „Gońca Urzędowego“ za­
mieszczono rozkład tegorocznego poboru wojsko­
wego, według którego na gubernjg kaliską przy­
pada nowozaciężnych 1952.

=  Przy Ministerjum Spraw W ewnętrznych u- 
tworzoną została kommisja, której zadaniem bę­
dzie rozpatrzenie i opracowanie projektu, tyczą­
cego utrzymywania biednych tak w wiejskich, 
jak  i w miejskich gminach, jak  również u trzy­
mywania osób, nie zaliczonych do żadnych gmin.

Przed niedawnym czasem rozesłany już został 
uo wszystkich Gubernatorów okólnik o dostar­
czenie podług załączonego szematu szczegółowych 
wiadomości i danych o liczbie znajdujących się| 
w gubernji żebraków, o środkach przedsiębra­
nych w celu usunięcia żebractwa, jak  również o 
sposobach, jak ie  do tego najskuteczniej przyczy­
nić sig mogą.

Jes t więc nadzieja, że po tylu daremnych do­
tąd usiłowaniach, kommisja ladykalne wynajdzie 
lekarstwo, jeżeli nie na zupełne usunięcie, to 
przynajmniej na zmniejszenie cyfry żebraczego 
pro letariatu , która w ostatnich czasach do tak 
anormalnych doszła rozmiarów.

=  Nadchodzące święto Narodzenia N. Marji 
Panny wywiodło w dniach ostatnich wielu z na ­
szych mieszkańców klass różnych, na pobożną 
pielgrzymkę do Częstochowy.

=  W środę z rana, niedaleko folwarku Cie- 
chniów, zatrzym ały się w kartoflach dwa dziki, 
zapewne ażeby zjeść śniadanie.

Jeden z dworskich ludzi, dostrzegłszy tych 
dziwnych podróżnych, przez ciekawość zbliżył się 
do nich na kilkanaście kroków, ale usłyszawszy 
m ruk ich, nie bardzo zachęcający do bliższej zna­
jomości, a szczególniej wyszczerzone na siebie ich 
ostre i długie kły, uznał za właściwe, cofuąć 
sig na przyzwoitą odległość.

Zanim wyszukano myśliwca, któryby um iał od­
powiednio ich przywitać, niepożądani wędrowcy 
oddalili się ku Brudzewu, gdzie zapewne dłuż­
szego użyli wywczasu. M.

wyglądały!... a któżby mowę naszą kaleczył tak 
niemiłosiernie lub siał pod maską rozrywki po­
tworne ziarno głupoty i rozpusty!

Tak —żeby ujrzeć choć koniec noska tej są ­
siadki co twierdzi, że nam dobrych i zdolnych 
pisarzów nie brakuje...

Po tym monologu, położyłem się spać i natu­
ralnie, usnąłem snem sprawiedliwego literata.

A śniło mi się, że byłem redaktorem  gazety, 
k tórej wprawdzie nikt nie czytał, ale która mia­
ła  tę  cnotę, iż nikomu i nigdy nie nawymyślała, 
siostrom i braciom swym chleba nie zazdrościła, 
a gdy p. X. popełnił łotrostwo, a pani XX. j a ­
kiego krzywdzącego czynu się dopuściła, w k tó ­
rych to razach ogół był narażony, gazeta moja 
nie pisała: pewien... na pewnej ulicy... w pewnym 
domu... popełnił pewne przestępstwo... lecz miała 
odwagę prosto przybijać niegodziwców krzyw­
dzących społeczeństwo, na pręgierzu opiuji pu ­
blicznej.

I śniło mi się jeszcze, że napisałem książkę 
w której moje „ ja“  stało ua ostatnim  planie — 
feljeton, w którym nie było ani jednego karczem­
nego wyrazu—poezję bez płaczliwej nuty: aj, aj, 
aj! jak mi tęsknot jak  smutno duszy mojej śród 
tego zepsutego świata... i jeszcze: że pisywałem

W dniu 9 b. m. przypada ja rm ark  w Prasz­
ce; w dniu 10 w Babiaku i Iwanowicach; w dniu 
zaś 11, w Koźminku.

=  W następujących miejscowościach naszej 
gubernji ukazały się choroby między bydłem:

1) K arbunkuł między bydłem rogatem w mie­
ście Sieradzu i we wsi Bogumiłowie, w powiecie 
sieradzkim. W tych dwóch miejscowościach, jak 
również w mieście Kole i we wsi Glinno, w po­
wiecie sieradzkim, zachorowało 83 sztuk, z któ­
rych padło 50.

2) Ospa na owce we wsi Kozarzewku, w po­
wiecie słupeckim, o której już douosiliśmy.

Trwają w dalszym ciągu następujące choroby:
1) Dychawica na konie w osadzie Wieruszowie, 

w powiecie wieluńskim, na którą zachorowała i 
padła 1 sztuka.

2) Podejrzane zołzy na konie we wsi Strobi' 
nie, w powiecie wieluńskim, gdzie pozostaje na 
kuracji 6 sztuk.

3) Parchy na konie we wsi Jasienncj, w po­
wiecie łęczyckim, gdzie pozostają na kuracji 2 
głowy.

=  Gazety rossyjskie podają pogłoskę, iż po­
datek dochodowy wprowadzony będzie jedynie do 
Cesarstwa; Królestwo pozostanie przy dawnych 
warunkach podatkowych.

=  Kassa Oszczędności w Kaliszu, w upłynio 
nym miesiącu lipcu 1878 roku, wydała nowych 
książeczek 11, na które, tudzież na dawniejsze 
w 346 wnioskach, złożono rs. 2116. Na żądanie 
22 uczestników wypłaciła kapitału rs. 1120 kop. 
99i procentu bieżącego rs. 5 kop. 98, umorzyła 
zaś książeczek 8; przeto 786 uczestników, posia­
dają kapitału  rs. 17,956 kop. 40

=  Na kupno łabędzi do parku złożył w na­
szej Redakcji p. F. rs. 1.

Dla biednych złożyli pp. L. kop. 15 i F. k. 10.

(Art. nad.) „Oddaj co się komu należy.“
W J\S 67 „Kaliszanina*1 w artykule: „Słówko o 

starożytnych naszych świątyniach“ , skreślonym 
dzielnem i wprawnem piórem, zamieszczoną zo­
stała  pochlebna wzmianka o działalności niektó­
rych proboszczów około budowy i odnowienia ko­
ściołów.

Nie zmniejszając bynajmniej uznania, jakie im 
się słusznie należy, sądzę, że niebyłoby sprawie- 
dliwem poprzestać na zanotowaniu paru odoso­
bnionych faktów, gdy na pochwałę tutojszego 
duchowieństwa, gorliwość ich w tym względzie 
nie jest byuajmniej rzadkością.

Zadziwia tylko, że dawniej, gdy proboszczowie 
daleko byli lepiej uposażeni, mało się troszczyli
o kościoły; ani je upiększali, ani reparowali, 
chyba, że konieczność ich do tego znagliła.

Dość tu przytoczyć kościół w K..... Beneficjant
obsypywany honorami bujał po Kaliszu, zbierał 
plony z kilku włók pięknej ziemi, a kościół u- 
padał; mało tego, sam widok kościoła i plebanji 
przykre na patrzącego czyoił wrażenie: budowle

nie tłuste  dowcipy, a rtykuły  zaś, tylko w przed­
miotach znanych mi dokładnie.

Słowem, że byłem literatem  jakich u nas bar­
dzo mało i że mnie, naturaloie jako wilka bia 
łego, jedni bali się, a  drudzy... wygwizdywali.

Prócz tego, śniło mi się jeszcze wiele ślicznych 
rzeczy, lecz w myśl arcy mądrego przysłowia: sen 
mara i t. d. wolę milczeć o tem co ani wam ani 
mnie pożytku nie przyniesie.

N azajutrz, równo ze świtem, rozbudził mnie 
słowiczy głosik sąsiadki, dzwoniący ja k  skowro­
nek poranną piosenkę.

I znów jedno więcej rozczarowanie:
Sąsiadka śpiewała po francuzku i nadsekwań- 

skiej mowy... uie kaleczyła.
Skończywszy pić herbatę, zapaliłem fajeczkę— 

gdy nagle, po lekkiem zapukaniu drzwi otworzo­
no i weszła w me progi młoda dziewczyna, w cie­
mnej kamlotowej sukience i czarnym, jedwabnym 
fartuszku z napierśnikiem zachodzącym po szyję 

W niebieskich oczach przybyłej śmiało, otw ar­
cie patrzących do ko ła—nie było kłamanej skro­
mności, ani sztucznego wymuszenia, lecz pełnp, 
czyste, jasne światło spokojności sumienia; chód

to bowiem wyglądały, jakby po niedawnem naj­
ściu hord tatarskich, lub złupieniu przez Szwe­
dów!...

Trudno ukryć podobne fakta, gdy pozostałe 
nieme świadki niedbalstwa dawnych administra­
torów probostw— budowle, dobitnie przemawiają-

Sami ich następcy dotykalnie czują obojętność 
poprzedników, gdy w nędznie pobudowanych ple­
baniach chuchają w dłonie od zimna, lub roz­
grzewają się na sposób furmański, choć przecie 
dawniej do probostw tych należały lasy!

Temwięcej pocieszającem je s t to, że dziś sta­
ranność proboszczy o kościoły nieledwie po­
wszechna, chociaż przy mniejszych ramkach go­
spodarstwa intraty uszczuplone.

Pomijając już mniejsze roboty około odnowie­
nia świątyń pańskich, dokonywają się większych 
rozmiarów roboty w parafjacb: Stawie, Stawiszy­
nie, Błaszkach, Iwanowicach, Kokaninie, Tłokini 
i Dzierzbinie. Przystąpiono także do budowy 
nowego kościoła we wsi Dubrzec, koszt którego 
obliczono nad 20,000 rs.

Prześlicznie odnowiono kościół w Godzieszach; 
pokryto go blachą, pomalowano olejną farbą, u- 
porządkowano wewnątrz, tak, że dziś wygląda na 
wcale przyzwoity wiejski kościółek. Niemniej 
w Borkowie, miejscowy proboszcz, nędznie wy­
glądający, pruchniejący kościołck, wewnątrz i ze­
wnątrz odnowił: obity deskami, pokryty blachy 
pomalowany pokostową farbą, z blaszanemi ryn­
nami do ścieku wody — wygląda jak  pieścidełko! 
Może trochę za jaskraw y, za błyskotliwy, ale 
stosowano się zapewne do wiejskiego gustu!

Komu wiadomo, ile trudu ponieść musi pro­
boszcz biorący na siebie ciężar budowy, ile do­
łożyć starań, ile doznać przeszkód, ten tylko 
zasługę ich ocenić potrafi.

Szkoda, że nie pomyślano o gruntownej repa­
racji kościoła w C hoczu -bodaj czy nie najpię­
kniejszego w tej okolicy! szkoda byłoby dać u- 
paść tak pięknej świątyni!... M.

(Art. nad.) Od szanownego kanonika i probo­
szcza miejscowej kollegjaty, ks. Kobylińskiego 0- 
trzymaliśmy artykuł, który bez zmiany podajemy:

„Gazeta W arszawska“  z dnia 31 sierpnia r. b. 
ogłosiła, że w dniu śmierci Chrystusa Pana, przy­
padało zaćmienie księżyca, ja k  o tem wiadomo z  Pi­
sma Św. Tymczasem Pismo Św. nigdzie o podo- 
bnern zaćmieniu nie wspomina. Mówi tylko, że 
w dzień śmierci Chrystusa, od godziny 12 w po­
łudnie, t. j. od chwili zawieszenia Chrystusa na 
krzyżu „stała się ciemność po wszystkiej ziemi aż 
do godziny dziewiątej11 (t.j. do trzeciej po południu) 
chwili zgonu Chrystusa. Być może, iż tegoż dnia 
przypadło i zaćmienie księżyca, ale o niem P i-’ 
smo Św. nic nie wspomina. Ciemności, o których 
toż Pismo Św. mówi, nie mają nic wspólnego 
z zaćmieniem.

Jakby to więc dobrze było, gdyby Redakcje 
gazet, pisząc podobne wiadomości, zajrzały wpier* 
do Biblji, aby nie popełniać podobnych błędów.“ 

Ks, Kobyliński.

me był na wrażenie obrachowany lecz naturalny» 
jakby w chwili najzwyklejszego zajęcia w życiu.

W obcej przychodzącej z odkrytą głodPą, od­
gadłem —sąsiadkę.

— Daruj pan— rzek ła— iż cię tak nachodzę« 
lecz sądzę, że biorąc ztąd przed dwoma dniam i 
zapomnianą przy przenoszeniu mych rzeczy szy- 
fouierkę, musiałam uronić z niej list mój własny 
do wysłania przygotowany.

Przeklęty ten list, leżał otwarty ua stole; j a^ 
pensjonarka więc, wzięta na gorącym uczynku— 
zmięszany trochę podałem go sąsiadce.

Spojrzała mi badawczo w oczy.
— Pan... czytałeś go, prawda?
Cóż było robić?
— Czytałem! odparłem , odzyskując krew i 

mną. Lecz czy mogłem postąpić inaczej?
— Prawda, moja wina że gubię podobne— 

zwierzenia, szepnęło dziewczę, chowając list 
kieszonki fartuszka.

Była prześliczna! P atrzałem  na nią z uwielbię' 
niem prawie i nagle myśl szczęśliwa powsta 
w mej głowie. Powstałem więc i podałem s%' 
siadce krzesło.

(jDalszy ciąg nastąpi.)



K orespondencja K aliszan ina.

Sompolno we wrześniu 1878 r.

Sądy gminne oddadzą krajowi wielką usługę, 
jeżeli od włościan przyjmować zechcą zażalenia 
ustne, gdyż obecnie prośby i rozmaitego rodzaju 
pokątne doradztwa interesanci drogo opłacać mu­
szą. Obejdzie sig bez przytaczania faktów sa­
mych wyzyskiwań, bo czytelnik ua każdem miej­
scu łatw o takowe znajdzie. Wszelako dziwić się 
należy, że dotąd nie przedsięwzięto środków, by 
stopniowo i zawczasu choć w części zaradzić 
złemu.

Miejmy jednak niepłonną nadzieję, iż kwestja 
ta będzie uwieńczona pożądanym skutkiem, gdyż 
na podawanie skarg ustnych dozwala nawet sa ­
ma ustawa, na co przeświadczeni o wynikach 
złego sędziowie gminni, bezwątpienia zwrócą ba­
czną uwagę. Czas na wszystko jest najlepszem 
lekarstwem— to prawda, ale, że dla chorego nader 
przykrem, temu zapewne nikt przeczyć nie będzie. 
Ze słabości jednostek przedstawiamy tu  dosyć 
nieznośny przykład dla ogółu. Wiadomo, że są­
dy gminne ua mocy wyroku wydają wójtom gmin 
nakazy egzekucyjne, gdy zaś wójci nie wszędzie 
są na tyle uzdolnieni, aby interesa przywiązane 
do ich urzędu sami załatwiać mogli, a  zatem 
obowiązki swe zlecają najbliższym pomocnikom — 
pisarzom. Tak tedy pisarz należną summę z wy­
roku ściąga... Mniejsza o to jeżeli za trudy swe 
zażąda sowitego wynagrodzenia, ale gdy z całą 
kwotą przemknie się w obce strony, to zdaje się 
już nieco zawiele?

W prawdzie ludzie tacy n ie 's ą  prawidłem, ale 
tylko wyjątkiem, który pomimo tego w spra­
wach publicznych na tolerancję zasługiwać nie 
może.

Chciejmy tu nieco bliżej zastanowić się, czyj 
wójt stronie pokrzywdzonej obowiązany powrócić 
zabraną przez pisarza sumkę lub nie?

Mojem zdaniem, odpowiedzialność tego rodzaju 
bezwarunkowo ciąży na wójcie.

Takie rozumowanie niezbyt głębokie, pojęcie 
jasne,sąd prawy,jednakże bióro powiatu okazało sig 
zupełnie przeciwnego zdania, biorąc sobie za pod­
stawę, że osoba poszkodowana ma wszelkie pra­
wo skarżyć pisarza do sądu gminnego z żądaniem 
zwrotu wyegzekwowanych i przyswojonych pie­
niędzy, lecfc gdy pisarz z pobytu miejsca niewia­
domy, więc ztąd wynika stra ta , której powód po­
nosić nie może, nie powinien, a musi...

Aby urzędy gminne funkcjonowały prawidłowo, 
potrzeba na stanowiska te powoływać ludzi in­
teligentnych i tylko wteuczas ustąpi powód do 
słusznych utyskiwań, gdy na miejscu nowoczesne­
go wójta postawiona będzie osoba nie zmuszoua 
do ciągłego zadawania pytań: co czynić z tym 
fantem?

Przy tej sposobności nie zaniedbam dodać, te  lu­
dzie dobrej woli otworzyli u nas kassę pożyczko­
wą, która wedle pierwiastkowej idei składać się 
miała z funduszów gminnych i miejskich.

Już zebrani mieszczanie na dowód urzeczywi­
stnienia przedsięwziętych celów mieli kłaść.- pod­
pisy, gdy w tem kilku starozakonnych wystąpiło 
z silną opozycją i zręcznymi środkami, pozyskało 
głosy przeważnej liczby jednostek, powiedzmy 
raczej ofiar... które na tym padole nie wiedzą, co 
je st prawego, a co lewego.

Tym sposobem fundusze gminne, szkoda że za 
szczupłe, znajdują się w obrocie; zaś parę tysię­
cy rubli miejskich wciąż zam knięte i głuche na 
upadek dobrobytu mieszkańców naszych. A opo­
nenci? (sic!) podawnemu wypożyczają swe kapi­
tały  na maleńki, bo tylko kopiejkowy procent... 
na każdą dobę. Jan Sojda.

0 ZABYTKACH STAROŻYTNYCH
W. K.O Ś;Q l . f tL .A .0  H R & M f > R I I Q I i l

podaï

f t a ï i i i i l e r z  W K k o w ik i ,

(Ciąg dalszy).

Na przedmieściu W7rocławskiem, starożytnego 
to. Kalisza, za pozwoleniem świątobliwego króla Zy­
gmunta Iii-go, wówczas łaskawie panującego i JO. 
księcia Jana Wężyka, Gnieźnieńskiego Arcy-

Biskupa, na gruncie przez W-go Kowalskiego da­
rowanym, a za dostarczeniem wszelkiej pomocy 
W-ej Anuy Sulimowskiej, w r. 1631 został wznie 
siony kościół z klasztorem XX. Reformatów, 
drewnianej budowy, na cześć i chwałę Pana Za­
stępów, na uwielbienie Najczystszego Oblubieńca 
Marji Panny Józefa Św. i dla zbawiennej prawo­
wiernych korzyści. W czasie późniejszym, gdy 
się to ewangelicznego ubóstwa schronienie r a ­
zem z kościółkiem do ruiny zbliżało, uzyskano 
pozwolenie od Najjaśniejszego króla Polski Jana 
Kazimierza na wymurowanie tegoż pobożności 
zakładu roku 1654; a następnie, gdy niepokój 
szwedów z polakami, pod Kaliszem wojujących, 
zburzywszy ogniem W rocławskie-Przedmieście, 
niezostawił od tego wolnem i spokojue kia 
sztoru zacisze, więc w skutek pozwolenia już  u 
zyskauego, gorliwość o chwałę Najwyższego, rze­
telna pobożność dobroczynnych obywateli, zasłu­
gującemu na swe względy Serafickiemu Zakono­
wi, wystawiła murowany kościół z klasztorem 
miernej okazałości, roku 1659,

Kościół ten z materjałów murowaniu należnych 
dotąd istniejący, w stanie miernym, *) a zawsze 
wzmacniany dobroczynną chrześcijańskiego ser­
ca dłonią, zewnątrz skromnej, a dość gusto­
wnej postaci, wewnątrz rzeźbą ręki braci Laików 
tegoż zakonu, sześciu ołtarzam i i melodyjnym or­
gankiem ozdobiony, je st powagą przedmieścia.

Lubo nie otoczony żadnemi okopami, ale osa­
dzony m łodo-wzrastającą, na miejscu poważnych 
lip, ręką czasu obalonych, drzewiuką, z których 
to lip jeszcze iedna dla pamiątki ich rówieunica, 
rozłożysta, gruba i wysoka, a ztąd arcy-przy- 
jemna, zdolna zabawić oko przechodnia, pozosta­
ła, wskazując uroczystość cm entarza i  ubogiej 
świątyni.

Tenże kościół, lubo nie zaszczycony żadnemi 
wielkich mężów pomuikami, ani jaką przedsobną 
starożytnością, ale uświetniony wielu pomuikami 
Najwyższego ludów.

W wielkim ołtarzu, obszernym i wysokim, 
obraz Jezusa, Marji i Józefa Ś., nieustannie cu­
dami i łaskam i słynący, W kaplicy ubocznej, o 
której niżej opis, obraz Niepokalanego Poczęcia 
Bogarodzicy M. Panny, za której przyczyną, wie­
lu wielkich łask  doznało, i obok ambouy ołtarz 
Ś. Paschalisa Baylon, Laiczka S. Franciszka, któ­
ry obraoy patronem od pożaru ognia, gdyż jak 
niesie tradycja, kiedyś w wielkim pożarze Kali­
sza wzywany, pokazał się w powietrzu, ugaszając 
ogień. O tera niemożna w archiwach klasztoru 
wyszperać pewności; to tylko stwierdza tradycję, 
że obywatele miasta Kalisza zwykli corocznie 
wyprawiać odpust z uroczystością.

Co do napisów: znajduje się jeden w kaplicy 
Niepokalanego Poczęcia Marji, tej treści: „Virtus 
yictoriarum, palma pugnantium“, ua pamiątkę 
nad Turkami zwycięztwa, gdzie zaraz do wierszy 
odpowiednie godła wymalowane. Taż kaplica na­
zywa się żołnierską, dlatego, że funduszem żoł­
nierzy je st zbudowaną, o czem taka historia:

„Pewien szlachetny towarzysz, żołdując pod 
regimentarzem W-m Piotrem Sokolnickim, w Je ­
go ręce przed śmiertelną słabością złożył z ło­
tych polskich 14,000, z obowiązkiem, aby przy 
kościele XX. Reformatów w Kaliszu za tę  kwotę 
wystawił kaplicę. Stosownie więc do tej pobo­
żnej myśli W. Sokolnicki, łącznie z ówczesnym 
gwardjauem X. Melchiorem Kożuchowskim, doło­
żywszy resztę funduszu, wystawił piękną kaplicę 
pokrytą miedzią, roku 1731; pod którą w grobie 
spoczywają prochy tegoż P iotra Sokolnickiego, 
w marmurowej trum nie 1758 r. zmarłego. Nadto 
i na cm entarzu jest skromniuchna, ale wyborne 
ł z o  gustu, wystawiona kaplica Ś. Jana Nepomu­
cena, z dorocznym odpustem.

To zaś wszystko jako wierzytelni« wyczerpnię- 
te z Archiwum klasztornego, zapewniam własno­
ręcznym podpisem.

Dan w klasztorze XX. Reformatów kaliskich 
w czerwcu 1844 r.

X. Lud. Szymański, Lektor i Archiw.
Refor. mpp.

Za Gwardjaua 
X. Juljan Dobrosielski wikary konwentu 

kaliskiego XX. Reformatów.
Przełożony Zgromadzenia XX. Franciszkanów 

ks. Tomasz Głowacki, pod duiem 1 lipca t. r., 
przysłał odezwę następującą:

„Kościół i k lasztor XX. Franciszkanów je s t fun­
dowany przez Bolesława pobożnego księcia kali-

*) Dziś w  stan ie  jaknajlepszym .
(Przyp. autora).

skiego, błogosławionej Jolanty małżonka, okołtf-^  
roku 1257. Dawniej klasztor ten z drzewa był 
budowany, dopiero w r. 1610 wymurowany zo­
stał. _

Latopisarze polscy, jako to: Miechowita, Kro­
mer i inni, opisując chwalebne dzieła Kazimierza 
W., a szczególniej zamki, kościoły i klasztory, 
które z rozkazu i kosztem tegoż monarchy, po 
różnych miejscach kraju wystawione zostały, fun­
dację Franciszkańskiego kościoła w Kaliszu te ­
muż królowi przypisują, co podobnem jest do 
prawdy, gdyż Kazimierz król, rozkazawszy Kalisz 
opasać murem, kościół S. Stanisława, zdaje się 
że wtenczas, albo nowym murem wzmocnił, albo 
zrujnowany, znacznie napraw ił, lub znowa wy­
stawił około 1339 r. Dowodzą tego dotychczas 
szczątki murów fortyfikacyjnych, na których się 
wspiera część chóru kościelnego i dom, na tymże 
murze przed paru laty  postawiony, od stiony 
rzeki Prosny, jako też ostatnia, łącząca się 
z tymże murem baszta, niezbyt dawno zniesiona.

Zasługuje w tym kościele na uwagę obraz s ta ­
rożytny łaskam i słynący M atki Boskiej, nad ta ­
bernakulum wielkiego o łtarza wystawiony, malo­
wany kosztem szlachetnej Doroty Strzałkowskiej, 
która była niegdyś wielką Aryanów wielbicielką, 
a potem, nawrócana się przez B ernarda Macie­
jowskiego, K ardynała Arcy-biskupa gnieźnieńskie­
go, w katedrze krakowskiej, w przytomności Zy­
gm unta III uroczyście Chrzest Ś-ty  przyjęła w r. 
1608; ten obraz w r. 1615 do kościoła tu  prze­
niesiony, gdzie dziś jest umieszczony.

W aktach klasztoru kaliskiego, jak  mówi Bo­
nawentura Makowski, in s m o  Thesauro karta  375, 
znajduje się świadectwo pisane na pargamioie 
Wawrzyńca gwardjaua Krzykowskiego, o tym o- 
brazie. Tenże sam na karcie 353 powiada, iż 
była przed rokiem 1733 i jeszcze po roku 1745 
taka  wieść o tym obrazie, iż ile razy zakonnicy 
w chórze usłyszeli łoskot mocny na podobieństwo 
pęknięcia obrazu, tyle razy ktoś ze Zgrom adze­
nia tego klasztoru w tym dniu życie zakończył.

Nagrobki w tym kościele są:
Stanisława z Łasku Łopacińskiego i jego m ał­

żonki, wystawiony r. 1671.
Daryusza Przybysławskiego, w roku 1677 po­

łożony.
Mateusza Czartoryjskiego, konsula kaliskiego, 

zmarłego r. 1651.
Jerzego Kondrackiego, podstolego ciechanow­

skiego i dworzanina Jana Kazimierza króla, któ­
ry habit franciszkański przyjął; um arł r. 1660.

Franciszka Bossakowskiego, regenta grodu ka ­
liskiego um arł r. 1674.

Teodora Dadzibóg Karnkowskiego, wojewody 
dorpackiego, starosty odalanowskiego, i jego żony.

M ikołaja Mielżyńskiego, k asz te lan a  Ciechowskie­
go i jego m ałżonki, k tó rzy  hab ity  franciszkańsk ie  
przyjęli i w tychże pochow ać się  kazali.

Oprócz tych nagrobków, było jeszcze 50 sztuk 
na blachach i tablicach, wizerunków z  rozm aity­
mi herbam i szlachty polskiej w tym kościele po­
chowanych, lecz takowa czas wszystko trawiący 
zniszczył.

Niniejszy opis starożytności, ile możności z ró­
żnych historyków zdjęty.“

(Dokończenie nastąpi),

Rożne w iadom ości.

—  Z Itrem ieńczuga donoszą, do „Mosk. Wied.“ 
o następującym, wstrząsającym do głębi wypad­
ku: Wypadek ten przytrafił się Da stacji drogi 
żelaznej na kilka sekund przed przyjściem po­
ciągu. Pociąg już nadb iegał— zwrotniczy usta­
wiający weksel, spojrzał ku zbliżającemu się 
szybko pociągowi. Wtem widzi, że jego jedyny 
małoletni synek siedzi sobie spokojnie na szy­
nach, po których miał przejść pociąg. Straszliwa 
walka musiała się odegrać w duszy biednego o j­
ca—opuściwszy stanowisko mógłby jeszcze ocalić 
swe dziecię, ale w takim razie pociągowi groziła 
nieunikniona katastrofa. Zam knął więc nieszczę­
śliwy ojciec oczy i został przy zwrotnicy. Po . 
ciąg przebiegł— wszyscy patrzący na to straszne 
widowisko rzucili się ku dziecku, które jakby cu­
dem ocalone bawiło się spokojnie żwirem nasypu.

=  W archiwum wielkoksiążęcem w Meklem- 
burg-Schwerin zachowaną je st stara recepta, za­
wierająca lekarstwo na epilepsję. Znalazłszy dro­
gocenny przepis, W. księżna zaleciła przyrządzać



lekarstwo i rozdawać je  bezpłatnie zgłaszający 
sig chorym. Profesor flinily z Kiel zbadał osta 
tuiemi czasy rzeczony środek i oznaczył jej 
skład, który tu podajemy: 91,23 części (prawdo 
podobnie gran) sproszkowanego korzeuia piwonji 
migsza sig z 8,77 części chemicznie czystego wi 
glanu wapna i rozdzieliwszy mieszaninę na 24 
proszki, używa się każdy proszek w szklance na' 
paru z kwiatów konwalji. Środek ten ma być 
w wielu razach skuteczny i w ostatnich czasach 
tak wzrosła liczba żądających go osób, żo W, 
księżna udzieliła wzmiankowaną receptę uadwor- 
nej aptece w Szwerynie, z zaleceniem przyrzą­
dzania i wydawania pomiecionego lekarstwa.

=  Wiadomo, jaką plagą w stajniach są mu 
chy. Z doświadczeń, mianowicie w stajniach ar- 
cyksięcia austriackiego Albrechta, okazało się. 
że najlepszym środkiem je st znęcanie jaskułek; 
aby w stajniach lepiły gniazda.

Telegramy.
Wiedeń, 

noszą do
3 września. Pod datą  wczorajszą do' 
„Pol. CGrr.“ z Konstantynopola: Sta 

sprawy greckiej jest w tej chwili w niczem nie 
zmieniony, wszelako spodziewane je st wkrótce 
pośrednictwo mocarstw.

Petersburg, 3 września. „St. P et. Wied.“ poda 
ją  następujący rezultat subskrypcji na drugą po 
życzkę wschodnią: Bank dyskontowy 30 miliouów 
Bank Wołgo Karaski 45 mil.; Bank rossyjski 
mil.; Bank międzynarodowy 10 mil.; Moskiewski 
bank kupiecki 5 mil: Polakow (Moskwa) 2 
liony; drobniejsze subskrypcje bankowe 2 i pół 
miliona.

Iizym , 2 września. R ząd tutejszy polecił po 
słona swoim w W iedniu i Konstantynopolu zażą 
dać spiesznego śledztwa w sprawie zamordowania 
konsula włoskiego Perroda w Serajewie.

Nowy-Orlean, 2 września- Epidemja żółtej fe­
bry trwa z nieprzerwaną siłą, pochłaniając nie 
zliczone ofiary.

Konstantynopol, 31 sierpnia. Z Trebizondy do­
noszą, że rossjanie dopiero wtedy opuszczą Ba- 
jazyd, gdy ufortyfikują zupełnie Kagizmnn.

Porta nie zgadza się na propozycję jenerała 
Totlebena obsadzenia wschodniej strony gór Ro- 
dopskich wojskiem regularnem, gdyż Rossjauie 
mogliby, sprowadziwszy swe wojska na przeciwuą 
stronę, tam ich użyć.

M etropolita Iireteński przyrzekł Porcie swą 
pomoc w rychłem stłumieniu powstania na wy 
spie.

Peszt, 31 sierpnia. Straszna burza, jaka sza­
la ła  zeszłej nocy, zniszczyła większą część Mis- 
kolcza i zburzyła 1000 domów. 100 ludzi zmarło.

Londyn, 3 września. Z Konstantynopola dono­
szą, żb wiadomość o wstrzymaniu wsiadania ua 
okręty wojsk rossyjskich, jest bezzasadną.

STACJA METEOROLOGICZNA W KALISZU. 
Godzina 8 rano.
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Niżej podpisany, mając sobie powierzoną Adwokat

na miasto Kalisz i jego okolice

drugiego Rossyjskiego Towarzy­
stwa Ubezpieczeń od Ognia,

założonego w 1835 r. w St.-Petersburgu, mam 
honor zawiadomić o tem osoby interessowane, 
z nadmienieniem, że wstąpiwszy w te  obowiązki, 
jestem  gotów każdodziennie przyjmować odpowie­
dnie woioski i udzielać stosowne objaśnienia.

Drugie Rossyjskie Towarzystwo Ubezpieczeń 
od Ognia, mające generalną A genturę w W ar­
szawie na Królestwo Polskie, założone pierwiast 
kowo z kapitałem 5,000,000 rs., przyjmuje do 
ubezpieczenia wszelkie m ajątki ruchome i n ie ru ­
chome, jako to: domy, fabryki, zakłady wszelkie­
go rodzaju, meble, sprzęty domowe, rzeczy ga> 
lanteryjne, bieliznę i t. p., jak również maszyny, 
towary w domach, sklepach, magazynach, na s ta t­
kach i oddzielnie złożone.

Wieloletnie, bo z 1835 r., istnienie tego Towa­
rzystwa przy znakomitych środkach materjalnych, 
jakiemi rozporządza, i doświadczona jego akura 
tność w prowadzonym interesie, najlepszą są rę­
kojmią sumiennego spełniania przyjętych wzglę­
dem publiczności obowiązków.

Kalisz d. 23 sierpnia (4 wrześuia) 1878 r.

Wiktor Jakowicki,
Ajont 2-go Rossyjskiego Towarzystwa Ubez- 
Jjieczoń od ognia, założonego w 1835 roku, 
w domu W. Przechadzkiego przy ulicy Ba- 

binej zamieszkały.

mieszka przy ulicy Marjańskiej K  93 w domu 
W-ej Saks, obok prawosławnej cerkwi, przyjmuje 
od 9 rano i od 4 do 7 po południu. 392-3-2

 ̂ DowiNj,ywj mmmm
m pow iększając sw ą za ro d o w ą!
_____owczarnię, potrzebuje 5 0 0 £

m a c i o r  zdrowych; mniejszemi partjam i ró w n ież  
kupuje, oraz potrzebuje 2-ch karych k l a c z y  
cugowych średnio rosłych przodkowych rączych; 
pożądaue by były rassy wschodniej, w ostate­
czności mogą być i trakeńskie. Proszę o wiado­
mość do ekspedycji „Kaliszanina“.
387-3-2 Napoleon Korwin l l e i u l i o w s k i *

Do Agentury W arszawskiej Spółki Kolportacyjnej 
w Kaliszu, potrzebny jest

U C Z E Ń
bez wzgiędu na wyznanie, w wieku od la t 10 do 
15. Wiadomość w miejscu, plac S-go Józefo, 

"  * 390-3-2dom p. Sachsa.

394-3-1

Kierując osobiście organizacją sub- 
entur w gubernji kaliskiej, upra­

szam osoby interesowane co do u- 
bezpieczeń na życie, lub życzące sobie działać 
dla towarzystwa w charakterze subagentów, na 
dogodnych warunkach, aby raczyły się zgłaszać 
w p r o s t  d o  l l l l l f e  na ulicę Rybną j\ s 78 b, 
gdzie przyjmuję składki od ubezpieczeń. Ustawy, 
warunki ubezpieczeń wydają się i wysyłają nal 
żądauie bezpłatnie.

A g e n t  NAJWYŻEJ zatwierdzonego Rossy} 
skiego Towarzystwa Ubezpieczeń Kapitałów 
Dochodów z 1835 r.

Inżynierom cywilnym
zapewniamy wysoką prowizję od otrzymanych za 
ich pośrednictwem -»i“»0” -  --------* -zleceń w naszej specjalności: 
maszyny parowe i kotły  parowe Field’a (s ta łe  i 
przenośne). 1 4 u l ) n c r  e t  E i u i n t y ,

Fabryka maszyn w Wrocławiu.»-2-2

powodu objęcia m ajątku rodzicielskiego w Prus- 
sach, jest do sprzedania

393-3-2 P io t r  S z y r o k o w .

Poszukuje sig

guwernantki polki
posiadającej gruntownie jgzyk francuzki i muzy­
kę. Bliższa wiadomość w ekspedycji „Kaliszanina".

391

O g ł o s z e n i a .
Po kopiejek 50

Premjowe Pożyczki ubezpiecza od amortyzacji 
kantor .1. lY I i t t w o C l i a  w Kaliszu. 374-3-3

Zawiadamiam Szanowną Publi­
czność miasta Kalisza i jego okolic, iż

z  A Ii  t  a ; a

F R Y Z J E R S K I
pod firmą II. P lichta i W. Stanisławski, już  od 
lat 5-iu przeszedł li tylko na własność moją i że 
za żadną inną firmę nie odpowiadam, jedyuie ty l­
ko za swą własną.

W. Stanisławslii,
z Warszawy, ulica Piekarska, dom Kem 

395 pnera A? 18 obok Dyrek. Tow. Kredyt.,

w powiecie Noworadomskiin położony, o 14 wiorst 
od kolei żelaznej W arszawsko-W iedcnskiej, zaraz 
wraz z całąluestencją, i inwentarzami tak żywym 
jako i martwym, lub po zasiewach oziminy, z po­
zostawieniem ziarna ua obsiew latowy. Folwark 
ten na prawach szlacheckich, czysto dziedziczny, 
bez żadnych służebności i mający swą własną 
hipotekę. Wiadomość można powziąść w hotelu 
Drezdeńskim w Kaliszu u pana Tahua. 384-3-2

•••••'* Znalezioną książkę
kaplicy Pana Jezusa u Frauciszk

spedycji
ożna odebrać 

,, Kaliszanina.“

rauciszkanow, 
za udowodnieniem w ek-

300 macior
zdatnych do chowu, potrze- 

buje dominium JASTRZĘBNIKI. Bliższa wiado- 
W-go Peszke. 396 3-1

dominium 
mość 'v kantorze hotelu

Niniejszem zawiadamiam sz. publiczność, iż

wyprzedaję książki szkolne, o- 
raz dzieła znakomitych autorów, 
także nuty, po cenach znacznie 
ZlliŻOnyCll. A d o lf  H e iu im c r ,
381-3 3 w Rynku te  18.

Do sprzedania lub wydzierżawienia 
na la t kilkanaście

browar murowany
bez utensylji, pod Kaliszem, na korzystnych wa­
runkach. Wiadomość u  Olszakowskiego w domu 
f i  430 b w Kaliszu. 36G-10-6

U a le n t la r z  a s t r o n o m ic z n y  k a l i s k i .
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